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Trzeba miec szczacie i być przystojnym — po­
siada Niemiec — a będzie cię człowiekowi w życiu 
dobrze powodziło, choć ono, jak koszulka dziecka, 
bywa zwykle i krótkie i dość nieczyste Żi przystoj­
nym jestem, w to nie wątpię, mó«ri mi to bowiom 
codziennie lustro- pcwtarza czasem moja droga Wero 
niua, ogromnie, nawiasem mówiąc, dumna od czasn 
opublikowania Urtn magistrackiego proroka, który jej 
imienin poświęcił krótką wzmiankę, oraz róźre biało­
głowy, bez względn :™ to, czy mają owłosienie blond, 
czy też ciemne, teraz zaś przychodzę do przekonania, 
te mam i 3zc/ęście, choć takie szczęście kto inny 
nazwałby z pewnością pechem.

W poprzedniej kronice pisałem dość dłngo i sze­
roko o pięknej polskiej jesieni, zaznaczając, te de-zer 
codziennie pada „najwyżej" dwa razy, a ta zanim 
nnmer odnośny Nowości lllustrowanych opnśc5ł prasę 
drukarską, wspaniaU pogoda, ze at tal człowiekowi, 
it się dnsi w murach miasta, a nie bnja gdzieś po 
naszych pięknych górach. Ciągnie tet każdy, kto ma 
tylko nogi ku chodzeniu, wybiera się bedsj za rogatki 
miasta, aby tam łyknąć świeżego powiel rza, za które 
się jaszcze nic nie płaci, a używać go motna dowoli 
i to bez kartek.

Dziś o pogodzie nic nie napiszę, będąc pewnym, 
te do tygodnia wzięłaby w łeb. zwłaszcza it zbliżaią 
się święta Enczek, a wówczas deszcz jest koniecznie 
potrzebny, by imitował padanie manny z nieba ped- 
czas po Dy tu Żydów na pustyni. Prosił mnie ziś o po­
godę tak te i jeden z my h politycznych przyjaciół, 
który teraz właśnie wyjechał na wypoczynek „letni* 
do Zakopanego, korzystrjąc z powrotu rodziny do 
Krakowa. Bawiła ona na wilsgiatnrze w Rabce, ale 
ni) tyle dla sienie, ile ze względn na mnbionego 
kotka, Aciunia, któy, b'ed«k, od pcczątkn wojny nie 
mhł sposobności oddychania prawdziwem, nie fa>szo- 
wanem, świetem powietrzem i zapolowania sobie na 
ptaszki, gdyt miejskie myszy jut mn się przejadły, 
zresztą są zbyt chude, dzięki poprawiającej się cciaz 
bardziej aprowizanyi.

Wrócili wszyscy wprawdzie z przybytkiem tywej 
wagi dochodzącym u poszczególnych osobników nawet 
i do siedmiu kilogramów (mówię to nr.tnri.lnie o ia- 
dzirh, gdyt cały „A”ius“ tyle wraz z ogenem nie 
wały...) ale dość zdegustowani ciągłą niepogodą, 
„Aciuś" zaś niegościnnym przyjęciem przez miejscowe 
koty które go, spokojnego nieszrzo-b’ , chcącego 
sobie nieco na świetem powietrzn pcflriować, lekko 
poturbowały, czego dotąd nosi znaki n* swem ciele, 
przypominające mn, te caualena ust eana nie zawsze 
ji«t pewna i bezpieczna.

Rabczańskie powietrze : tamtejsze npapn“ okazało 
się przecież w ka dym raz;e doskonałem w przeci­
wieństwie do Poronina, gdzie i jedne i drugie w tym 
roku zawiodło. Tak mnie przynajmniej zapewniał inny 
z mych znajomych, który po trzvmiis'ęczaym pobycie 
powrócił stanuąc z widocznym UDytkiem tywej wagi, 
choć codziennie wraz z rodziną, złotocą z dwejga 
osób, wyoijał po sześć litrów mleka „prosto od krowy". 
Al. widocznie stajnia, w której pędzi monotonny ży­
wot owa krowa, v ajdnje się w bezpośredniem są­
siedztwie studni, aluo tet droga ze stajni do domn 
koło niej prowadzi.

Co powie ów jegomość, który obecnie wyjechał 
do Zakopanego nie wiem, ale właśnie ze względn na 
niego o pogodzie nic nie piszę, by przypadkiem nie 
miał potem do mnie pretonsyi, te wpłynąłem na jej 
zmianę.

W katdym razie powtarzam raz jeszcze, te mam 
szczęście w tyciu i dzięki zapewne jemu nie byłem 
w Rabce, skąd mógłbym oył. podobnie j3k ćw kotek, 
Aciuś. powrócić ze śladami f! tu na łonie przyrody, 
nie byłem tet skazany na „odżywianie się" mlekiem 
poroaińskiem, po którem się cbndnia.

S iedziałem przez całe waya^ye w Krakowie, pilnując 
ki'OUlkars£iego kałamarza, by nie wysechł i jestem 
dziś z tego zupemie zadowolony.

Nie żałuję tet bynajmuiej, it nie wybrałem się 
tego rokn na odpust dc Mogiły, gdzie, jak mnie za­
pewnił jeden z obywateli rozszerzonego Krukowa, „nie 
było w tym roku nijakiej zabawy".

Wystarczy powiedzieć, te nawet w odpustową nie­
dzielę, kiedy to po inne lata at roiło się tntaj od 
pobożnych pątników, którzy pamiętali nie tylko o duszy 
ale i o grzesznem ciele i przywozili ze sobą całe kosze 
prowiantów w stanie stałym i płynnym (świete piwsko 
jest na miejscu i to zupełnie gratis..), tego rokn zau- 
waiono tylko jedno jedyne wesoie towarzystwo które 
przybyło z harmonią i ćwiartówką piwa. Cicho i smutno 
było tet nad klasztornymi stawami, kędy dawniej 
rozbijano obozowiska, Karpie, o ile ich naturalnie

w dni bezmięsne nie zjedzono, kiwały tet z pedziwn 
ogonrmi, nie mogąc głową i narzekały na tę paskudną 
wojnę, gdyt i im dawniej coś się z tych biesiad sub Jove dostawało.

Ale trndno dziś wybierać się na wycieczkę wedłng 
dawuych tradycyi. Kisz znalazłby się jeszcze tn 
i ówdzie, ale co w nim pomieścić?... Oto pytanie, na 
I tóre mógłby d?ć odpowiedź jedynie Urząd wy‘ywiecia 
iadności, ale on z zasady milczy bardzo dyskretnie.

Nie widziało się tet tyle kramów, co po inne lata, 
nie było bnłek z najrozmaitszymi smakołykami, nie 
było ich tet stawiać dla kogo. Jednem słowem klapa 
i to na całej linii. Najpiękniejsze tradyeye starego 
Krakowa idą w niepamięć dzięki wojnie. Mieszkańcy 
podwawelskiego grodu zaczyn*.'«, zyć zupełnie innem 
tyciem, nit ich dz;adowie i ojcowie. A to wielka 
s.icdal... Jeśli się nie mylę to i ja meją Weronikę 
poznałem na odpaście w Mogile. Dawne to czasy, 
wspominam je przecież bardzo chętnie i z rozrzewnię 
niem i bynajmniej nie tełoję, it wówczas wriąłem na 
3we barki ów prawdziwy „kriyż P-,ńs':i“, który do­
tąd dźwfga.m i dobrze ni z tem.

Tak 'to bywfłe in itlrs ten:pore... Poznawano się 
na B elanach, w Migile, w Tyńcu ostatecznie na* et na 
Emansie lub na Szrłee, dziś diieje się to w Eipla- 
nadzie, u Drobnera lub w kinie...

Ale jaka różnica mud-y temi małi*ńskiemi sta­
dłami z przed lat, a d is- j  zemi, rozlrtujrcemi się 
w niwecz za naltejszym podmu hem wiatrn... A wiatiy 
takie wieją tera/, at nazbyt często...

T*kie co riflakcye otutził we mnie odpust w Mo­
gile. Źródłem drugiej ich seryi był kosz, w którTir 
przed laty woziło rię zapasy na zamiejskie wycieczki. 
At mi się na płaez zebrało, gdym spojrzał w jego 
prćtnię, przypominającą nicość nicości...

M<ałem zamiar pójść w ślady proroka i na ten 
temat zaciąć nucić tałosne trenu, niestety, czuje, 
te nie sprostałbym zadaniu, śpiewam bowiem i dość 
Lłczywia i w ouccuych czasach bardzo cieuko. Mmi 
to obiegałem się swojego czasu o stanowisko profe­
sora śpiewu w szkole głuchoniemych a jeśli gc nie 
uzyskałem, to nie z powodn braku odpowiednich kwa- 
1 fi acyi, lecz naletytei protekcyi, która n nas gra 
zawsze rolę pierwszorzędna.

A jest, przyzna mi cbuba baidy, nad czem płakać. 
Zla się n nas dzieje w kierunku aprowizayjnym, a to 
złe z hatdym dniem ctaje się coraz większem, zwłaszcza 
te powołane i niepowołane czynniki jakgdyby się wy­
silały, by synacyę pogorszyć, a nie poprawić.

Bo inaczej nie motna sobie wytłumaczyć usjświel 
szego rozporządzenia ca mocy tórego nie wolno 
sprowadzać mąki z Królestwa Polskiego, która dotąd 
ratowała gLdiyeb Krakowian Sprzedawano ją wpraw­
dzie po bardzo wysokich cenach, ale, bądźiobądź. była. 
chętnie ją tet kupowali ci, którzy mrją pieniądze, 
a takich dziś dośś. 2 ową mniejszością, nie mającą 
grosiwa. nikt się dziś cie liczy, czyniąc bardzo mrdrze 
i słusznie, kto bowiem dziś goły sam sobie winien, 
it picn5ędzy zrobić aibo nie nmiai albo nie chciał. 
Teraz nieib z\ to pokutuje. Nie powinni natomiast 
pokutować ci, którzy tych papierków n»zb!erali całe 
stosy. Ząmiast mąki i chleba icb przeciei jeść cie 
będą.

Następstwem owego zar adzenia będzie z lo w u  pod­
wyższenie cen. Mąka do Krakowa bedzie dalej przy­
chodzić jak dotąd przy^hodzTa, ale w sposób niele­
galny, ce musi wpłyną” na jej podrożenie.

Bsrdciei ne miefs^u byłoby wydanie zakizu wy­
wożenia z Galicyi artykułów spotywczych i pilne jego 
przestrzeganie, bez względn na co, czy się niem zaj­
mę ją wysoko postawione osobistości, nawet rótnego 
rodzaju ekscell«ucve, wobec którrch organa kontrolne 
są bezr lue. Ale u nas cdd&wna pannie jnt ten zwy­
czaj, te tego, kto, dajmy na to, ukradł korrnę. nazywa 
się złodziejem i publicznie potępia, ten zaś, kto bli­
źniego skrzywdzi na miliony, uwatany bywa za bardzo 
zdolnego fiaansistę i cieszy cię ogólnym szacunkiem.

Zapełnię podobnie dzieje się i w tym kierunku. 
Na małych paskarzach drży ze 3lrachu skóra, wielcy 
śmieią się w kułak i robią dalej, co im się podoba, 
pewui bezkarności.

Prawda, te od czasu do czasu włrdze zdobędą się 
na nadzwyczajną energię, p-zyłapuiąc wielkiego pa- 
skaraa, o czem trąbi się nrder głośno, ale dzieje się 
to zwykle przypadkiem, przez fatalny zbieg okoli­
czności, kończy zaś bynajmniej nie tragicznie. Owszem, 
winowajcę się jeszcze przeprasza, it padł ufinrą po 
myłki

Niedawno mieliśmy w Krakowie taką aferę, na­
zwijmy ją kiełbasową. 0  pewnego pana radcy skonfi­
skowano wielki zapas kiełbas, przeznaczanych na wy­
wóz na ż schód ( o jednak dziwne, te nasze kiełbasy 
czuja stale taki Drang nacb Westen . ) narobiono tet 
z tego powodn wielu krzyku, zwłaszcza, te nie tak 
dawno i inny pan radca oprawiał tet podobny pro­
ceder i dopiero Rada miejska mnsiała chemicznie" prać

jego honor. Wyszedł z tej kąpieli zupełnie czysty’ 
Mie:my nadzieję, te i teraz powtórzy się to srmo’ 
a Kraków będzie mnsisł powiedzieć sobie, te do pa­
nów radców nie ma szczęścia, zwłaszci i ze względu 
na kiełbasy

Ktoś tam, starajacy się ich tniewii nić, chwali ich 
dobre serce i powiada, te działali tylko dla dobra 
bliźnich, starając się, by biedne Szwab;ska nie wy­
ginęły z głodu. K >sznla wprawdzie bliłszą ciała, a tą 
kosznlą nasza ludność, ale my się bez kiełbasy mo­
żemy łatwo obejść, będąc z dawna przyzwyczajeni do 
przestawania na małem, o co się jnż oddawna star-ją 
miarodajne czynniki.

Jaki obrót wi żmie sprawa i jak się skończy, nikt 
dziś nie wic, przypnszczrć przecież należy, że nie tak 
znown tragicznie, jak się na to z początku zanosiło.

Od kiełbas do końca wojny skok dość łatwy* 
zwłaszcza dła tron karza, który jest przyzwyczajony 
do podobnych skoków.

Precz kilka dni czuliśmy już przedsmak pokojowy, 
dzięki nocie hr. Bariana do piństw wołających i neu­
tralnych. Zdawało się, że niebezpieczi ńitwc pokojn 
jest bliższem nit kiedykolwiek przedtem, w ogromnym 
strachu byli też wsreJkwgo rodzain przemysłowcy wo­
jenni i ci, którzy otrzymali potyczki wojenne, płatne 
w rok po defioitywuem zawarciu pokoju.

Na szczęście nratowi ł sytnrcyę pan Wilson, oświad­
czając w imienin koalicyi, że jest gotów do.. dalszego 
prowadzenia wojny. W tym samym zupełnie tonie 
odezwały się i prnitwa neutralne, którym, podobnie 
jak naszym paskarzom, zalety na tem, by się wojna 
nigdy nie skończyła, a oni mogli na niej dalej robić 
dobre interesy. Kto im zaś zaręczy, że na zawarcia 
poj£G’U wyjdą dobrze, a nie jak ś. p. Zabłocki na 
mydle, albo pan radca na kiełbasie ? Z pomiędzy człon­
ków koalicyi jedyny Czarnogórzec głosowałaby za po­
kojem, gdyt tęskni jnż do swych owieczek i świnek, 
a zresztą jemn zawsże było wszystko jedno, czy to 
były korony, ruble, czy franki, byle ich było dużo 
i nadchodziły regularnie.

Czy pan Wilson nie werwał się w tym wypadku 
jeb Fi'?p z Konopi, wiedzifć jeszcze nia można. Po­
dobno najpoważuieisz.e pisma angielskie radzą korzy­
stać ze aposobności i spróbować, czy s?ę irzvpadkiem 
porozumienie nie da do sknlku doprowadzić Widocznie 
i one, choć teraz im się lepiej powodn ma'ą jnż dość 
tej wojny i rade byłyby widzieć rychły ,jcj koniec.

Jak my na tem wyjdziemy tego takie przewidzieć 
nie motuo. Powiadają nam, że motemy spać spokojnie, 
bo obie strony o nas myślą, ale, jakby na złość, 
sprawę niepodległości Polski postawiono na trzyna- 
stem miejsen, a liczba ta lnbi czasem być nieszczę 
śliwą.

Ja srćzę, że dotąd spaliśmy dość i raczej powin­
niśmy się jnż raz obndzić, aby się nie stało z nami 
jak z tym śpiącym w czasie k^óreg” snu przyszedł 
nieprzyjaciel i zasiał mn kąkcln między psz nicę, 
A takich nieprzyjaciół, -tórzy czyhają tylko na spO' 
sobuość, by nam zaszkodzić, mamy dość, nie tylko 
wśród obcych, ale i w swem ^łasnem gronie. Są oni 
zaś ślepem nnzędziem w rekn tych, którym zawsze 
na tem załetało, bvśmy nigdy aie wyszli z roli dziecka, 
które nalsty wodzić na pasku.

Czi* się wiec w m7Śl tyczenia hr. BnPana zbierze 
korf^rc u-ya. m?’ąca się zastanowić nad tem, czv na­
leżałoby broń nowies:ć na krłkn. czy też nie. krrni- 
karz jest zdania, że o koniec wojny nalety się wszel- 
kiemi siłami starać, ale też pamiętać i o sobie, bo 
jeszcze nigdy nie wynzedł na tem dobrze ten, kto 
sam o sobie nie myślał, ale zdał się na łaskę i nie- 
łs kę innych.

O ile rozch dii się o spanie, to na brak czasn 
i sposobności narzekać chyba nikt nie mole, zwłaszcza 
zaś od dn’» 15 września, gdy nam zaprowadzono 
znown czas zimowy. Stało się to w sam żydowski 
Sądny D ifeń, wobec czego prawowierni synowie Izraela 
musieli się modl'ć o godzinę dłużej, a przeznaczyli 
ją Ja uproszenie Pana Boga, aby wojna przypadkowo 
się nie skcń'zyła.

Operucyi przesunięcia zegarków dokonano bez­
boleśnie. Boleli chyba ci, którzy zegarków nie moją, 
ale takich aziś mało. Z tem tylko było trochę niepo­
rozumienia, iż lndziska nie wiedzieli właściwie, czy 
moją wskazówki cefnąć, czy pesnnąć naprzód, gdyż 
mówiono i pisano rozmaicie. Żywioły postępowe były 
za posunięciem, konserwatywne za cofnięciem i one 
się ostatecznie utrzymały przy swojem.


